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tóO franków — kwartalnie 20 'ranków.

Kumer kosztuje 6 centów.
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Bazylei, Szwąjoańl i  Wrocławiu pp. Haaienztaia 
• t Vogler, we Wiedniu A. Oppefik, K. Moo»», 
w W an za wie Beiohman et Frendler, Biur* 
anoŁJÓw w Paryżu C Adam rae dee Bai»t 
Pórea.

Ogłoszenia p yjmąje ilę  za opłatą 6  centów o i  jedne** 
wierzza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi I B  o t od wiersza
Drobne ogłoszenia po 1  */, centa od wyrazu Pomieazka* 

nia 1 aklepy po 1  et. od wyrazu.
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V  A u  s t r o - W ę  g r z e c h  ża d n a  w roku  u- 

bń ‘ ni® zasz ła  zm ian a  zasad n icza  — a n i n a  
,i,rz, an i n a  zew nątrz . W  P rz ed litaw ji rz ą -  

:  i '  Taaffe, w Z a litaw ji p a n T i s z a —  a w spól-
i- b ia  K alnoky  —  ziesz tą  w szystko  n a  d aw ną 

»„ daw ny sposób.
'fcy w ięc 7 A u s t r j i— jako  część sk ła -  

p raw icy  -  po słu szn i n a  każde sk i-  
pojfaodzące ł aw y m in is te r ja ln e j i uchw a- 

w szystko , " cokolw iek ty lko rząd  uw aża za 
■> iw ne i p o trzeb n e  d la  p a ń s tw a . M iewam y 

w praw dzie od czasu  do czasu  in n e  od rzą d u  za ­
p a try w a n ia  i to w k w estjac h  bardzo  za sad n iczy ch , 
a le  k tóżby się  w  m ie jscu  k o m p e ten tn em , we W ie- 
Imiu, odw ażył zd an ie  to  w ypow iedzieć, k tóżby 

śm ia ł za p a try w an iu  te m u  dać w yraz lu b  j e  p rz e ­
forsow ać? R ząd  now ych  a w ielk ich  p o trzeb o w ał 
dochodów  i m in is te r  sk a rb u  p rzy sz ed ł z p ro je ­
k te m  do u s ta w y  w ó d czan e j. W iedzie liśm y w p ra ­
w dzie  w szyscy  b a rd z o  dobrze , że p ro je k t rządow y  
w sz cz eg ó lro śc i d la  naszego  k ra ju  n a d e r  je s t  
azkod liw ’? e 'rzed ew szy stk iem  d la  n as  j e s t  u c ią ­
żliw ym  i' n as  na jw ięk sze  n ak ła d a  obow iązki
i c ię ż a r ' a le  w o s ta tn ie j chw ili re p re z e n ta n c i
n a s i p* . się  zdecydow ali, g ło sow ać za całym
p ro jek tem  rządow ym , zadow aln ia jąc  się  jedno - 
niljonow em  odszkodow aniem  d h  u p raw n io n y c h  

posiadaczy  g o rze lń  i p ro p in ac ji. C zem  te n  m iljon  
b y ł,  n a  to  odpow iedzia ły  p ism a  za g ra n ic z n e , a 
n a m  p o zo sta ła  ty lko  m ożność sk o n s ta to w a n ia , 
że śm y  k am p an ję  w ódczaną p rzeb y li szczęśliw ie , 
a le  ty lk o — d la  rządu . N am  ona an i hono ru , an . 
ko rzy śc i n ie  p rzy sp o rzy ła . W ęgrom  u ch w a len ie  
u s ta w y  w ódczanej by ło  daleko  ła tw ie jsze m . Ai 
p rodukcja  an i konsum cja  w ódki n ie  m a u n ic h  
iiakich rozm iarów , aby u ch w a len ie  now ego a tak  
W ysokiego podatku  m ogło d la  n ic h  być po łączone 

z ta k ą  szkodą, ja k ą  ono n a m  przynosi.)
równą* ch w a łą  i rów nem  pow odzeniem  

p row adziliśm y  n ie d aw n o  w Iz b ie  posłów  u- 
staw  w ojskow ą. R eform a, z k tó rą  w y s tą p ił rzą d  
p rze d  forum  naszego  c ia ła  p raw odaw czego , je s t  
o g ro m n em  obciążen iem  d la lu d n o śc i. Czuli to 
w szyscy  b ard zo  dobrze  i ty m  uczuciom  daw ano  
w ie lo k ro tn ie  w yraz. A  p rzecież , g d y  p rzysz ło  do 
a s tr  ocznego g ło sow an ia , u s ta w a  całi p rz e sz ła  
ta k , ja k  j ą  zap ro jek to w a ł rząd . N ie zm ijn io n o  w 
m e . sn  jo ty , n ie  u ję to  i  n ie  dodano  do n ie j an i 
s łó w e c ik a . W szystko , co m o żn a  by ło  uzyskać — 
js w a r to  w  rezo lu c jach . Z ap raw d ę n as i re p re z e n ­
ta n c i  p a r la m e n ta rn i są  n iep o p raw n i. Czy chcą 
łu d z it  sieb ie , czy n a ró d ?  Czy rząd  u w zg lęd n ił 
ju ż  k iedyko lw iek  ż ą d an ia  w yrażone  w rezo lucjach? 
F ocóż m am ić siebie] i d ru g ich , d o  co uchw alać  
rzeczy , k tó re  n igdy  w y so n an em  n ie  będą? O ileż 
szczęśliw sze  są pod tym  w zględem  W ę g ry ! Były 
one w tym  w ypadku  tak  u p rzed zająco  g rzeczne  
d la  A u str ji, że zostaw iły  je j p ie rw szeń stw o  w 
u c h ’ a la n in  ustaw y  D la  n as  k lam ka ju ż  zap ad ła , 
d la  W ęgrów  je szc ze  n ie . O n i je szcze n ie  m ają  
u s ta w y  w ojskow ej, a czy j ą  u ch w a lą  w tern  s a ­
m em  b rzm ien iu  co my, to je szcze  w ielka kw estja . 
Z d aje  się , że n ie . W ęg rzy  chcą  j ą  cokolw iek 
z m o d e ro w ić  i p rzy sto so w ać  do sw oich stosunków  
  a Węgrzy u m ie ją  chodzić koło sw oich  in te ­
resów  i b ro n ić  sw oich p raw . Z dałoby  się  je szcze  
m oże, m ów iąc o w ew n ętrzn y ch  s to su n k ach  
a u s tr ja c k ic h , pośw ięcić k ilka  słów  n asze j n ie ­
m ieck iej opozycji w e W ied n iu . B rak  m ie jsca  n ie  
pozw ala  n a m  je d n a k  tego  uczynić, dla tego  z a ­
znaczam y  ty lko , że n a  drodze fakcyjne^ postępu je  
ona e iąg le  i  w y trw ale  n ap rzód , że n aw e t n a s tą p iła  
częściow a fuzja Klubowa— czy to się w szystko je d n ak  
n a  eoś p rzy d a , czy dojdzie do up rag n io n eg o  celu, 
o tem  w olno w ątp ić . Z C zecham i je szc ze  się 
N iem cy  n ie  pogodzili, m im o, że i w  u b ieg ły m  
ro k u  rob iono  ze s tro n y  czes ej w ty m  k ie ru n k u  
pow ażne s ta ra n ia . ^

P o lity k a  zew nętrzna k tórej odpow iedzialnym  
kierow nik iem  je s t ciągle jeszcze h ra b ia  K alroky , 
szła u ta rty m -ślad em . Kto dla niego b y ł drogo­
w skazem , to rzecz w iadom a. Żyjem y jeszcze za- 
w i-«  w serdecznem  przym ierzu  z N iem cam i —  a 
fle  ono nam  przysparza zaszczytów i korzyści, 
o tem  nie jednokro tn ie m ieliśm y sposobność pisać. 
B z# óln!* w  roku uH egłym  t r i o  w iele sposo­
bność p rzekonać się o w artośc i al, nsu m onarch ji 

'-w ęgiersk ie j z N iem cam i. Gdy z początkiem  
jigłOfSZoi o iis łow ny  tek st trak ta tu  rów nocze­

śn ie  ta-* S p re #  D unaiem  p ism a oficjalne
w sto licach  ob a  państw  ula m iały  dość słów  unie- 
Jtania i pochw ały  dla ,/CU, którzy sojusz zaw arli. 

N a m  się w praw dzie zdaw ało , że ia w e t w edług  
tek s tu  oryginalnego  korzyści aliansu nie są rów no­
m ie rn ie  rozdzielone m iędzy A u rro -W ę g r j  a N ie cy 
  a le  pouczono nas, że " ie  w ypada takim  hołdo­
w ać przekonaniom  —  a już w cale n ie  tego ro ­
dzaju herezje  głosić. N iebaw em  nowa nadeszła 
sposobność, k tóra nam  zadem onstrow ała naocznie, 
n a  k tó rem  stoimy m iejscu w przyjaźni n iem iec­
k ie j. G dy w stąpił na tron niem iecki m łody W il­
he lm  I I . , zapew nił w praw dzie w pierw szem  o rę­
dziu, i® deutscher Treue stać będzie przj >rzy- 
m ie rzach  swojego d z iad a , ale przecież po jechał 
uśc isnąć przedew szystkiem  dłoń —  cara. W izyta 
w e W iedn iu  stała n a  rów ni, a raczej po w izytach 
w  S tuttgardzie i M onacbjum . W idocznie tego 
w szystk iego nie było  nam jeszcze d o ś ^ — 
p rzed  n iedaw tym  dopiero czasem  p .edJjpP ro iuee  
k ie i au s trjac k ie , a w szczególności w ęgierskie, 
zażartą roipocsgły p o lem ik ę , w któr m onarch ja 
M strj& cko-w ęghrska usłyszała tego rodzaju g ro ź b ę : 
A u str ja  będzie w ierną , albo je j nie będzie. M i­
m o to wszystko i nadal A ustro -W ęgry  i N iem cy 
w najlepszej są kom itywie. W  polityce to iuż tak  
bywa. Że w takiem  przym ierzu w ystępujem y za­
wsze i  wszędzie z należytym  naciskiem  i po trze­
bną energia— rozumie się p raw ie  sam o przez się. 
P o w o d e r  togo choćby półw ysep bałkański, gdzie

sym patje  dla A ustrji dojdą w kró tce  do ku lm ina- 
cy jnege punk tu  — do zera.

* * *
Jeszcze słów  k ilka o sp raw ach  specja ln ie  na­

szych ,^obchodzących  przedew szystk iem  nas P o la ­
ków. N iew esołe to rzeczy — o k tó rych  dzisiaj przy 
końcu roku m ożem y raportow ać. T rzy system y 
rządow e, w prow adzone w trze ch  dzie ln icach  d a ­
w nej rzeczypospolitej, n ie  doznały w  roku ub ieg łym  
żadnej zm iany.

Ź z im nem  w yrachow aniem  i n ieub łaganą kon­
sekw encją  prow adzą w P ru s iech  dzieło w ynarodo- 
w iania. A by ucisk  uczynić przykrzejszym  i doku­
czliw szym , nadaje  rząd  p rusk i sw oim  rozporządze­
niom  germ anizacyjnem  pozory legalności. W szyst­
ko, co postanow i, m a sankcję p arlam en tarn ą  i m o­
narszą. Ż e  tego rodzaju postępow anie je s t dowo­
dem  w iększego tylko w yrafinow ania i większej 
b ru ta lności, to dla każdego jasnem , kto um i czuć 
i w spółczuć z n iesłuszn ie  pokrzyw dzonym . U cisk  
ten , jak iego  doznajem y pod zaborem  prusk im  sta je  
się dla nas tem  boleśniejszym , o ile znajdu je po­
p arc ie  w ty ch  sferach , k tó ry ch  p ier-rszym  m a być 
obc p isk ie m  b ro n ić  praw  naszych. W  szkole i w 
kościele od b ie ra ją  nam  język i zm uszają dzieci 
nasze, aby p o b ie ra ły  nauki w języku d la n ic h  n ie ­
zrozum iałym , aby s łuchały  słow a Bożege w ję zy ­
k a , k tórego  n igdy  nie nżyw&ję, a  arcypasterz  nasz 
duchow ny, m im o b łagalnych  adresów  i p róśb  g o ­
rących , n ie  um ie, czy n ie chce nas b ron ić przed 
krzyw dam i, jak ie  nam  w yrządzają... M oże jednak  
n iesłuszn ie  czynim y, żaląc się na arcybiskupa po ­
znańskiego, m oże jego  wola lepsza od jeg o  czy­
nów, m oże zresztą jego  środki n ie  są  dosta te ­
czne, aby m ódz ze sku tk iem  w ystąp ić przeciw  d e ­
kretom  rządu prusk iego . A  zresztą , co go z nam i 
łączy —  nazyw a się  D indor i m ówi n ie  źle po 
polsku.

R ów nie przykrem , rów nie bo lesnem  nasze po­
łożen ie  pod zaborem  rosyjskim . U cisk i gw ałt, 
bezpraw nie i sam ow ola —  oto wszystko, co nam  
p rzypada w udziale. M aterja ln ie  i m oraln ie ch c ie­
liby nas tam  zniszczyć -  i n ie są w cale wy­
b rednym i w środkach . K onfiskują nam  nasze m a­
jątk i. ek sp rop rju ją  nas —  często bez najm n ie jsze­
go pow odu, a naw et pozoru do powodu. Jedynym  
naszym  g rzechem  żeśm y Polakam i, że nim i być 
chcem y. T eraz zabrano się  naw et do tego co nam  
zaw sze było najdroższem . C hcą nam  odebrać w ia­
rę , chcą nas pozbaw ić m ożności—  usłyszenia sło - 

-łw r-B ożegr w kościele po polsku. N ie  m a w łaści­
w ie w tem  nic nowego. Zam ykano dotychczas 
nasze kościoły, księży wywożono gw ałtem  w odle­
g łe  i bezludne g u b ern je  — ale to wszystko m ia ­
ło  ch a rak te r bezpraw ia. D zisiaj ch cą  rugow ać 
język polski i nabożeństw a polskie z kościołów 
kato lick ich  za ap robatą  apostolską w W atykanie. 
Żywe bardzo rokow ania toczą się m iędzy P e te r s ­
burg iem  a Rzym em  o zaprow adzenie języka rosyj­
skiego w nabożeństw ach  kato lick ich . Ja k ie  byłyby 
tego skutki i jak i cel m ają  n a  oku dyplom aci ro ­
syjscy, dom agając się z takim  uporem  dodatkow ych 
nabożeństw  rosyjskich  —  o tem  w iedzą wszyscy, 
którzy znają chytrość i p rzeb ieg łość  dyplom acji 
nadnew skiej. M iejm y nadzieję, że w W atykanie 
zrozum ieją cel, do którego zm ierzają  w P e te rs b u r ­
gu, że pojm ą, iż w tym  w ypadku zagrożone są 
n iety lko in te resa  polskie, ale głów nie i p rzede­
w szystkiem  in te resa  katolicyzm u. Jeże li kto to z 
pew nością papież do ich  obrony je s t  powołany. 
Spodziew am y się jeszcze, że będzie ic h  bronił.

Z G alicji niew iele m ożem y w tym  roku za­
notow ać pozytywnego. Z naszego stanow iska wrze- 
korao dom inującego we W iedn iu  niew iele odn ie­
śliśm y dla k ra ju  korzyści. B yliśm y częścią p raw i­
cy rządow ej, ale nie rządzącej i rob iliśm y w szyst­
ko, co nam  z góry kazano I  w dom u nieb&r- 
dzośmy się sfatygow ali i spisali. Nasze krajow e 
ciało  praw odaw cze n ie  zapisało się zby t ch lubn ie 
w roku ubieg łym  w h is to rji rozw oju naszej au to­
nom ii, Odnosi się to przedew szystkiem  do znanej 
spraw y propinacyjnąj, k tó ra  tak  głębi ko zaję ła  
w szystk ich  um ysły. N ie załatw iliśm y je j, i)o w ięk­
szość sejm ow a, złożona z upraw nionych  w łaści­
cieli p rop inacy jnych  — nie chc ia ła  je j za ła tw ić— 
n ie chc ia ła  tykać karczm y i szynku— tych  „św ię ­
t o ś c i  narodow ych naszej szlachty. Oprócz spraw y 
propinacyjnej n ie  za ła tw ił jeszcze Sejm  wiele 
innych  spraw , k tóre pow inne i m ogły  b y ł y  być 
załatw ione. Źdaje się, że uczucie zm ęczenia opa­
now ało nasz Sejm  —  wszak w roku ub ieg łym  
b y ła  osta tn ia  sesja obecnej kadencji, której do­
kończenie m a nastąp ić po Nowym  Roku. N ie 
traćm y jednak- nadziei... po nowych, w yborach  
z now em i siłam i, pójdzie nasza spraw a autonom icz­
na lepiej —  a może tak  samo.

Znowu denuncjacje.
„Polacy i N iem cy 11 tak  liczne posady zajm u­

ją  w h ie ra rch ji u rzędniczej rosyjskiej, że to w y­
daje się Graedaninowi n iebezpiecznem . D ebiu tu je 
on przeto z następującym  artyku łem  :

„Godną zastanow ienia i dom agającą się w yja­
śnień notatkę podaje Praw da  petersburska. W y­
pow iadając słuszną m y ś l : „że dla celów państw a 
pożytecznieby było zw rócić uw agę na praw idłow - 
sze określenie prouęntu w ycbow ańców  obcej n a ro ­
dowości w rosyjskich  zak ładach  naukow ych," —  
Prawda  przytacza fakt, że z liczby 50 nagrodzo­
n y ch  przez akadem ię sztuk w P e te rsb u rg u , prawi© 
nołow a przypada na n ierosy jsk ich , w tej zaś po- 

pj "io  znaczną część stanow ią Polacy. N ie  m ożna 
{ z«..TzecŁyć praw dziw ości tw ierdzen ia  dziennika, 
| aczkolw iek obliczenie jego, oparte  na brzm ieniu  

nazw isk, ścisłe nie je s t ;  Rosjanie noszą n ieraz na- 
, zw iska do polskich zbliżone, m am y zaś tu taj P o ­

laków : Petrow ów , Jerszow ów , S u rjn ó w  i t. d. Z a­
stanów m y się jed n ak , w jak i sposób się stało , że 
nasze koleje żelazne i urządzenia portow e, słow em  
w szystko co inżynierji i techn ik i dotyczy, je s t  za ­
g arn ię te  przez osoby obcpgo pocbodzenia. a osta- 
tn iem i czasy g łów nie przez P ol.ków  ? N iem ców  
pawsze była m oc w ielka. J a k  zaś wytłóm aczyć

w ręc przeciw ne zjawisko, i e  w K rólestw ie P o l­
akiem koleje żelazne, fabryki, górn ictw o i roboty  
inżyniersk ie (np. kanalizacja W arszaw y), znajdu ją 
się w ręku  cudzoziem ców, k tórzy w yparli podda­
n y c h , ro sy jsk ich ?  P y tan ia  te  posiadają w ielką dla 
państw a w agę i dla tego zajm iem y się  niem i. Sko­
ro zajrzym y do w ykazu zakładów  m in iste rstw a 
w ychow ania publicznego w r. 1887— 1888, to prży 
pom ocy in n y ch  danych  sta tystycznych  zobaczym y, 
że okręg  naukow y w arszaw ski posiadł 20 g im n a­
zjów klasycznych n a  7.084.000 m ieszkańców , czy.i 
1 g im nazjum  na 854 000  ludności. T ym czasem  
okręg  m oskiew ski m a 22 g im nazja n a  16 ,378.000 
m ieszkańców , czyli 1 g im nazjum  n a  744 ,500  lu ­
dności, okręg zaś charkow ski liczy 15 gim nazjów  
n a  12 ,230 .000  m ieszkańców , czyli 1 gim nazjum  
na 815 .000  ludności. Zatem  stosunkowo do zaln- 
du ien ia  Królestwo P olsk ie je s t  2.1 razy bogatsze 
pod w zględem  liczb y  gim a»«|ów  od okręgu  m o­
skiew skiego i o 2.3 razy od charkow skiego. N ieu- 
przedzony czytelnik w yw nioskuje z tego odrazu, 
że państw o szczególniej się p rzyk łada, ażeby d o ­
prow adzić Polaków  do stanow iska urzędników  i 
działaczy szerszego zakresu. Jeże li zw rócim y uw a­
gę na inny  rodzaj zakładów  naukow ych, n a  szko­
ły  specjalne, zobaczym y w prost odm ienne położę 
n ie rzeczy. O kręg w arszaw ski m a tylko 3 szkoły 
rea lne , charkow ski 10, m oskiew ski 15, zatem  od 
w arszaw skiego okręg m oskiew ski posiada 2 .2  r a ­
zy w ięcej, charkow ski zaś prawi© 2 razy. Z tego 
w yniku, że uw ażam y za zbyteczne, przysposabianie 
w  K rólestw ie Polakiem  techników  śred n ich , n ie ­
z b ę d n y ch  w prak tyce dla fabryk, kolei, kopalń 
i t. d. Ja k ie  sku tk i pociąga taki rozk ład  szkół 
w różnych  ok ręgach  ? Bardzo proste : n a  urzędy 
i wyższe stanow iska w życiu um ysłow em  i społe- 
cznem  będą wciskali się Polacy, R osjanie zaś b ę ­
dą techn ikam i średn im i i w ogóle robo tn ikam i. 
T aki stan  rzeczy, o w iele w ięcej niż m niem am y, 
w płynął na ca łą  Rosję, a osobliw ie n a  kraj tu te j­
szy. D zięki je m u  fabryk i K ró lestw a Polsk iego  są 
przepełn ione przez cudzoziem ców , poniew aż m ie j­
scowe zakłady naukow e nie przysposab ia ją  dosta­
tecznej liczby techników , s ta rszy ch  m ajstrów , b u ­
chalte rów  i t. d. W  ssm ej rzeczy ogrom na część 
oficjalistów  kolei żelaznych w w ydziale te c h n i­
cznym , a naw et gospodarczym , od naczelników  
ru ch u  i dystansów  zaczynając, a kończąc na if[a- 
szyn istach , n  js trach  drogow ych, sm arow nikach, 
ra c h m is trza ch , a naw et konduk to rach  sk łada się z 
osób, k tó re  niedaw no przy ję ły  poddaństw o rosyjskie. 
Z róbc ie  rew izję śc isłą , a znajdziecie n iedaw nych 
rep rezen tan tó w  landw ery  prusk iej n a  różnych u rzę­
d ach  kolei W arsz& w sko-W iedeńskiej i Bydgoskiej. 
W  fabrykach , dom ach handlow ych, w kanalizacji 
i n a  kolei konnej m am y w szędzie zw artą  m asę 
cudzoziem ców ."

Korespondencje.
P ra g a  28. g rudnia.

(Polacy w Pradze. — Dwa polskie towarzystwa. — 
Opłatek).

(?) P o d  w rażeniem  św iątecznem  piszę tę  ko­
respondencję ze „stolicy czeskiej —  złotej, s ło ­
w iańskiej P rag i"  —  jak  ją  nazw ał były burm istrz  
p ragsk i i w ielki przyjaciel Polaków , dr. Tom asz 
Czerny. Czy w istocie je s t ona m iastem  słow iań- 
skiem  i czy z ło tą ?  Tak, a to dzięki w ytraw nej 
pracy i bezgranicznej m iłości do sw ych dziejów  
ojczystych, ja k ą  Czesi p ała ją  do w szystkiego, co 
swoje: P rz ed  laty  dw udziestu  o słow iańskości 
P rag i n ie  w iele pow iedzieć było m ożna, ale dziś 
po usilnem  staran iu , wszystko co n ie należy do 
prastaw nego grodu, zostało wykorzenione, a je d n o ­
ścią, zgodą i w spólną pracą całego narodu  cze­
skiego, przywrócono m iasta  daw ny blask. P ra g a  
m a niezaw odne znam ię słow iańskie, a że je s t 
złotą, dowodzi tego d o b ro b y t Czechów i ich  kul- 
tu rn e  stanowisko, w łaśnie w P radze najlepiej się 
charak teryzujące. W  czasie św iątecznym  należy 
zosLaw ić politykę na uboczu, a  zająć się raczej 
ściśle sp raw am i dom ow em i, czeskiem i, zaczynając 
od sw oich. W ed łu g  sta tystycznych  wykazów, żyje 
w P radze m ała  garstk a  rodaków  naszych, licząca 
niew ięcej jak 150 osób, którzy rozprószeni po 
P radze , przed  la ty  w cale się nieznali, dziś dzięki 
p atrjo tycznym  usiłow aniom  n iek tórych  na duchu  
jeszcze n ieupad łych , pom ału skupiają się w jedno  
ogniwo, tw orząc tym  sposobem  m aleńką rodzinę 
polską. O pow stałych  i zn iknionych tow arzystw ach 
pisać nie będę, nadm ieniając tylko o te ra ź n ie j­
szym stan ie  rzeczy, a m ianow icie o obydwn to ­
w arzystw ach ,K lubie" i „O gnisku".

W idzę jak  czytelnicy k ręcą  głow ą, na w ieść, 
że ta& szczupła liczba Polaków , po trzebuje aż 
dwu iusty tucyj tow arzyskich. Tak jed n ak  jest. 
Czesi pod w zględem  politycznym  tw orzą s tro n ­
n ic tw a i zc ie ra ją  się na tem  polu n ieraz naw et 
za często i za  ostro, pod w zględem  atoli socjal­
nym  dla dobra  k ra ju  i swej ziem i idą ręka w 
rękę. M y Polacy, pom im o najlepszych przykładów , 
tu  na m iejscu nie stosujem y się do tego. 
W „K lubie" je s t około 50 rodaków i k ilkunastu  
Czechów, którzy coraz w ięcej zaczynają nas  po­
znaw ać i kochać, w  ,,Ognisku" nie m a w ięcej 
Polaków  aniżeli 12. Pom iędzy obu tow arzystw am i 
panuje niezw ykła n iechęć. K ilkakro tn ie już ladzie 
dobrej woli kusili się, ażeby żyw ioły pc w aśnione 
pogodzić, cóż kiedy osobiste zachcianki przem o­
gły . N ie trac im y  w praw dzie nadziei, że może 
przecież raz zaśw ita gw iazdka, k tóra zaw iedzie i 
nas do jedności i zgody b ratersk ie j.

K lub polski rozw ija się pom yślnie. E nerg iczny  
i pracow ity prezes tegoż pan Tow arnicki. jakoteż 
dzi-lny  w spółpracow nik sek re tarz  K lubu pan 
Seidl, krzątają  się p iln ie, ażeby u trzym ać w p a­
m ięci obchody narodow e, przypom inające ro d a­
kom , od daw na (u zam ieszkałym , dzieje ojczyste i 
znakom itości bistoryczue. Przez w ybór obszernego 
i bardzo wygodnego lokalu w „H otelu P la te is" , w 
sam em  śródm ieściu , jest tow arzystw o w m ożności 
wszelkim  wymogom zadość uczynić. I  tak w ieczo­
rek  M ickiewiczow ski, wspólne dzieleni" się o p ła t­
kiem w Pradze wcale n ieznanym , skupiły wszyst-    -----------------------

k ich  członków w raz z ich  rodzinam i. O sobliw ie 
przy  op ła tku  w iało praw dziw e ciepło ojczyste, a 
niektórzy  po jęd rne j m ow ie p rezesa , w yśw ietlającej 
znaczenie takiego św ię ta  d la  nas  Polaków , ro zp ła­
kali się  na w spom nien ie sw ych la t m łodocianych. 
W ielu  Czechów  i kilku członków  „O gniska" byli 
także obecnym i.

Ognisko zorganizow ało się  rów nież, w y b iera­
jąc  p rofesora na w szechnicy czeskiej d r. O brzuta 
sw ym  prezesem . S iedz iba tegoż znajdn je się  w 
kaw iarn i „S law ia" naprzeciw ko T eatru  narodo­
w ego, gdzie zna jdu je  się także bardzo w iele g a ­
ze t polskich.

Oprócz rodaków , którzy  należą do jednego  
lab  drugiego tow arzystw a, żyje w  P ra , ze jeszcze 
w ielka liczba Polaków , k tórzy albo zupełn ie  na 
duchu podupadli, zapom inając, że są  dziećm i w iel­
kiej i sław nej ojczyzny i nie zg łaszają  się do 
sw oich, lub też będąc na stanow iskach zależnych  
i od osób nam  u ieprzy jaźn ie usposobionych, za­
w isł) ni, w ypiera się swej narodow ości. O p ie rw ­
szych n ie w arto ani m ów ić, d ru g ic h  żałow ać n a ­
leży, chociaż obydw om  stronom  nie m ożna daro ­
w ać ic h  b raku  patrjo tyzm u. W szak n ik t tu ta j z 
flas n ie  zam ierza dążyć do jak ich ś  przew rotów  
politycznych, a p iastow anie i p ie lęgnow anie w ła ­
snej m owy ojczystej, u trzym yw anie zw yczajów  i 
obyczajów  i rozbudzanie ducha narodow ego, nie 
je s t zabronione i nikom u szkodzić n ie  może. W i­
dać w ięc tu ta j tylko z łą  wolę, albo też zupełnie 
w ygasłą iskrę poczucia polskiego.

Ze świata prawniczego.
, P r a w o  s p a d k o w e  r z y m s k i e "  —  napi­

sał dr. Leonard P i ę t a k ,  profesor uniwersytetu lwow­
ski igo, członek k o res j. Akad. umiej, w Krakowie. 
Tom n .  Lwów, 1888. —  Deiennik Polski za mało 
ma miejsca na fachowe ooeny, ażeby możliwem było 
dać wyozerpującą krytykę pracy rektora uniwersytetu 
lwowskiego, dra P i ę t a k a .  W każdym jednak razie 
uważamy za nasz obowiązek, zaznaczyć pojawienie się 
tego cennego dzieła, dodając przy tem milka uwag 
treści ogólnej. Już w pierwszym tomie swej pracy 
zaznaozył dr. P iętak, i i  uie jest zwolennikiem po­
działu praw a rzymskiego na instytucje i pandekta, 
zwłaszcza, ie  na naszych uniwersytetach te os te tnie 
są głównie przedmiotem wykładu. Wiadomo, ie  pan­
dekta są wpr08t przykrojone do nowoiytnyoh stosun­
ków, są mi§D*anmą, tak dalece, io  w nioh rodzimSgo 
praw a rzymskiego dobadaó się trudno. Żaden z tych 
działów nie daje dziś właściwie zupełnie dokładnego 
wyobrażenia o pierwiastkowem prawie rzymskiem, a 
przecież prawo rzymskie, ów wzór jurisprudenoji, po­
winno być samo przez s ię  przedmiotem naoki, nieza­
leżnie od tego, ezy, gdzie i kiedy uznano je  za obo­
wiązujące.

Pojmując tak zadanie praw a rzymskiego, opraoo- 
w ał prof. dr. Piętak dokładny obraz praw a rzymskiego 
i jeg budowy, uwzględniając przedewszystkiem ro­
dzime pierwiastki. W ykład jest tedy dogmatyczny i 
historyczny, a sposób przedstawienia kwalifikuje to 
dzieło nietylko jako wyborny podręcznik dla nauki 
uniwersyteckiej, ale jako znakomite źródło do studjo- 
wania tej nader ważnej i doniosłej gałęzi praw a 
rzymskiego. W  pracy szan. profesora spotykamy na­
der ciekawe a zupełnie oryginalne poglądy na zawil­
sze kwestje, rozjaśniąjąee niejedną w ątpliw ość; w 
przypiekach zaś spotykamy się z szeregiem zdań naj­
znakomitszych autorów w tej kwestji, a  ozęsto i bar­
dzo ciekawą polemikę z ich zapatrywaniami.

Pracą swą przysporzył prof. dr. P iętak litera tu ­
rze prawniozej pol«kiej znakomite dzieło, którego brak 
dawno już uczuwać się dawał.

Tom drugi zawiera następujące poddziały: I. 
Histoiyczny rozwój praw a o dziedziczeniu beztesta- 
mentowem i H. Dziedziczenie beztestamentowe, we­
d ług  praw a Justynjańskiego po wydaniu nowelli 118. 
Ten ostatni rozdział zawiera rozbiór kwestji ze s ta ­
nowiska ogólnego, dziedziczenie porządkowe i dziedzi­
czenie nieporządkowe. Notujemy także, że praca ta 
przypisaną jest uniwersytetowi w Bolonji, z okazji 
tegoż jnbileuszu, na którym, jak  wiadomo, dr. P iętak
reprezentował uniwersytet lwowski.

*
* *

„ P o w s z e c h n a  k s i ę g a  praw a cywilnego, 
przełożona na język polski, uzupełniona objaśnieniami 
i późniejszemi dodatkowomi ustawam i, rozporządze­
niami i orzeozeniami najwyższych władz państwa, 
przez Lucjana Lipińskiego, członka Stow prawodaw­
stw a porównawozego w Paryżu, Lwów, 1888. T. II."  
—  Z prawdziwem zadowoleniem pow itał św iat p ra­
wniczy polski pracę p. Lipińskiego, która, jako tom I. 
kodeksu cywilnego, już dawniej się pojawiła. D ragi 
tom zasługuje na te same poohwały i odda niewąt­
pliwie, zwłaszcza w praktyce, znakomite usługi, gdyż 
jest opracowany nader sumiennie i z prawdziwą zna­
jomością rzeczy.

Tom drugi zajmuje Bię prawem rzeczowem i za­
wiera §§ 2 8 5 — 530. Liczba orzeczeń praktycznych
w tym tomie wzrosła do cyfry 3368.

** *
Prawnik  rozpoczyna z Nowym Rokiem pod tą  

sam ą redakcją: adwokatów dr. C z e m e r y ń s k i e -  
g o ,  D z i ę d z i e l e w i c z a  i O s t r o ż y ń s k i e g o  
dwudziesty rok istnienia. Sam ten, jak na nasze 
trudne stosunki wydawnicze, poważny szereg la t ift- 
nien a pisma, przekonywa najlepiej o jego żywotności. 
Zżyłojsię ono już z całem pokoleniem naszych prawników- 
praktyków, dla których przeważnie jest przezaaczonem 
i stało się dla nioh potrzebą. Sam fakt dwudziesto­
letniego istnienia pism a fachowego jest zarazem pocie­
szającym objawem tego, że ogół prawników naszych 
pojmuje jasno obowiązek utrzym ywania swojskich 
pism  faehowych wobec powodzi takich pism obcych, 
z któremi do niedawna jeszcze trudnem  było w spół­
zawodnictwo. Dziś, dzięki wytrwałej pracy, stosunki 
się zmieniły i pismo, ttóre co do treści, formy i ob­
fitości puedm jotów  nie ustępuje obcym, mimo znacz- 
nyoh UaKładów i  trudów, jakich wymaga redagowa­
nie pism a tygodniowego ma i u nas byt ustalony, 
pomimo, że cena jego (6 zł. rocznie) znacznie jest 
niższą nawet od pism niemieckich Jest to niemała 
'dobycz konkurencyjna i niemała korzyść ogólna, je ­

żeli się zważy, że Prawnik  jest pismem, które pre ■ 
numerowane przez sądy i praktyków, niesie światło
0 realnej wiedzy tam właśn gdzie ona ku po­
żytkowi powszechnemu największe i najdotykalniejsze 
wydaje owoce, to też za główną zaletę pism a uw a­
żamy właśnie wytrwałe przestrzeganie kierunku prak­
tycznego za pomocą podawania i omawiania judyka- 
tu ry  i orzeczeń administracyjnych, tudzież poruszanie 
■praw aktualnych, jakiem i były np. w kończącym 
się roczniku praoe dra Antoniego O k o l s k  e g o  
„O szwedzkim systemie propinacyjnym11, radcy dra 
Edw. B a u c h a  „O najnowszym kierunku w nauce 
praw a karnego , Juljana T a ł a s i e w i c z a  „O dzie­
dziczeniu i niepodzielności gruntów  włościańskich" ; 
drów D z i ę d z i e l e w i o z a  i Z i n s a  „O projekto- 
w&nem ustnem postępowania! sum arycznem ", a 
zwłaszcza szereg artykułów  : „O reformie sądownic­
tw a austrjackiego", które znalazły się w zgodzie 
z najpoważniejszen gło imi w prasie i parlamencie. 
Redakoja i na rok przyszły zj powiada wierne trzy­
manie się kierunku, który tak pięknie i jędrnie wy­
tknął był przy założeniu pisma dr. S tanisław  Z b o ­
r o w s k i  w słow aoh : „Utrzymać równowagę między 
teorją a  praktyką i uie dopuścić, by pierwsza w y- 
b u j a ł a  w oderwaną od iyoia abstrakcję, a druga 
przeszła w bezduszny empiryzm, ł ą c z y ć  i j e d n ą
1 d r u g ą  z p r ą d a m i  d u c h a  n a r o d o w e g o  
i i y o i a  s p o ł e c z n e g o " .

P racy pod takim podejmowanej kieruukiem, ży ­
czymy „Szczęść Boże 1"

** *
Drugiem pismem z dziedziny prawa, w-chodzą- 

cem u nas, jest Preegląd sądowy i administracyjny- 
Redakeji tego pism a —  jak  się dowiadujemy — 
udało się, obok dotychczasowych sił, pozyskać s t a ł e  
s p ó ł p r a o o  w n i o t  w o  p r o f e s o r ó w  u n i w e r ­
s y t e t ó w  krajowyoh, którzy gremjalnie postanowili 
pismo to zasilać aitykułam i o aktualnych w Sejmie 
i w radzie państwa traktujących się sprawach prawo­
dawczych. Grono spółpraeowników obejmuje więc o- 
becnie wszystko, co mamy najlepszego na polu pi­
śmiennictwa prawniczego. Nie staje się przez to pi­
żmo to ściśle naukowem, gdyż wszystkie dotychcza­
sowe rubryki pozostają nietylko nie zmienione, lecz 
będą obfitsze. Zadaniem pum a odtąd będzie chwytać 
niejako w lot ważniejsze sprawy prawodawcze, tak, 
aby czytelnicy o nich wczesne i fachowe mieli rela­
cje. I  tak: w styczniowym zeszycie zamieszczony bę­
dzie artyku ł posła M a d e y s k i e g o  o ustawie o po­
dzielności gruntów  i jej doniosłości dla praw a eywil- 
n e g b ; dalej prof. K r z y m u s k i e g o  o szkole pozyty­
wnej praw a karnego we W łoszech, która grozi zupeł­
nym przewrotem zapatrywań na prawo karne. —  Nie 
wątpimy, że nasza publiczność prawnicza oceni nale­
życie niełatwe zaiste zadanie redakcji pism a facho­
wego, którego grono czyteluikćw na jeden kraj jest 
ograniczone i poprzeć zechce jej usiłowania, tem bar­
dziej, że mimo znacznie zwiększonych kosztów wyda­
wnictwa, cena pozostaje niezmienioną, a pismo jest 
tańszem od pism  niemieckich tego rodzaju.

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (3 1 .) :  Sylwestra pa­

pieża — Lasoty. Wschód słońca o godz. 8., zachód 
o godz. 4. min. 6.

Miljony na cale dobroczynne. Jak już donosi­
liśmy niedawno, zmarła w Paryżu księŻDa de Gelliera, 
która setki milonów ofiarowała ua cele dobroczynne. 
Ponieważ jednostki wyróżniające się szlachetnością 
duszy, są niejako własnością wszystkich narodó r, a
00 więcej powinne być przykładem, podajemy więc 
ohoć krótką wiadomość o życiu ks. de Galliera. Po­
chodziła ona z rodziny starożytnej i by ła córką m ar­
kiza de Brignole-Sale, potomka dożów genueńskich. 
W  młodym jeszoze wieku poślubiła p. Ferrari, 
późniejszego ks. de Galliera, inżyniera i konstruktora 
liąji kolei żelaznej Paryż-Marsylja, północnych dróg 
włoskich i wielu innych wielkich przedsiębiorstw  
W początku wieku bieżąoego. Ks. de G alliera umie­
rając, zostaw ił jej majątek wynoszący 220 miljouów 
franków.... Szlachetna kobieta całą tę olbrzym ią for- 
tuuę poświęciła na cele dobroczynne. Sam procent od 
tej sumy byłby dostatecznym do wykonania dzieł 
wielkioh, lecz dla niej to nie w ystarczało : zużywała 
na uie kapitał, nic myśląc, że kiedyś zabraknie dla 
niej samej. Umarł# w 80. roku życia, ale gdyby po­
żyła jeszcze lat kilka, sohodziłaby ze św iata w u- 
bóstwie. Setki tysięcy franków wydawała corocznie 
na wsparcia i jałm nżny, tak, że po śmierci z owych 
posiadanych niegdyś 220 miljonów, pozostało zale­
dwie kilkanaście. Choeiaż była gorliwą chiześcjanką, 
a z zasad politycznyoh rojalistką, w spierała pizecież 
wszystkich bez różnicy wiary i przekonań i chętnie 
przyjmowała w awoim salonie osoby wszelkich stron- 
niotw, ale tylko uczciwe. Gorliwość wiary swojej 
wyraziła w ofierze jednego miljona franków, przesła- 
nyoh jeszoze Piusowi IX, a swoją filantropię w fun­
dacji domu przytułku dla seminarzystów, wynoszącej 
25 miljonów. Francji uczyniła darz muzeum Galliera 
w bliskości Troeadero, wzniesionego kosztem 11. m i­
ljonów; w ufundowaniu kosztem 2 miljouów franków 
trzech domów przytułku oezpłatnego dla robotników
1 szpitala dla starców w Clamart za 11. miljonów 
franków. N a utrzymanie tych wszystkich zakładów 
złożyła sumę 10 miljouów franków. Nadto, z ofiar 
większych, na budowę portu genueńskiego wydała 
25 miljonów i 7 miljonów na wzniesienie trzech 
szpitali w G em i. Temuż miastu uczyniła wspaniały 
dar z pałacu Rosso na Strada A nnum iata, w którym 
mieści się jeden : najbogatszych zbiorów szluki. Ol­
brzymi ten pałac zbudowany z m arm uru różo­
wego.

Ze Śmiercią ks. de Galliera ubodzy samego P a­
ryża tracą rocznie 20 000 fianków, w dzielnicy, w któ­
rej mieszkała 10.000 franków, a w Clauiait 5.000 
franków. Dobroczynna ta  kobieta na same tylko 
większe dzłsła w krąju  rodzinnym w ydała 38 miljo­
nów, a  pięćdziesiąt w przybranym . Trudno wyobra­
zić sobie, jak wielka liczba osób zgłaszała s.ę do 
niej każdodziennie i ile próśb przynosiła jej prawie
każda pociU,

CS
p
o

p

* <
a---
a

B
p

CT5
I.
N

P

4
PA
K
0
90
e +
0

1
&

90
N
9

1
9
P -

B
H *
e
et-

P
N -

0

0 1
o
o
P

►o
o
o
cs

e P

ZC
CS

3

cs .
.cr>

P
ca

*
er*
P
P
&os
P r



{

~ v

^  «efl3  a>
it^*4! -s ■w-S °

A=>®

ty-.*

a - l **«! r '
g ^ SK ®
H - °H
« ?
0.2Tp -

* - 3

L .

D Z I E N N IK  r u L S K f  z d n i a  S T . G r u d n i u

Dobroczynność jej nie ogr&iuczało się zresztą 
jednorazowym datkiem .... Logo uw ażała godnym po­
mocy, pam iętała o nim  i. protegow ała stale. Prawie' 
w  chwili śm ierci jeszcze trak tow ała o kupno pewnej 
przestrzeni ziemi w Meudon, dla tego. by odwrócić 
koryto rzeczki, k tóra przechodząc obok zakładi dla 
ieró t, u trzym yw ała w  nim wugoó, szkodliwą ich 

zdrow iu....
M ieszkała we w łasnym  pałaou przy ulicy Ya- 

rennes i nosiła tylko sukni# żałobne po stracie męża 
i dziecka, dwa pokoje pałacu, zmienione w kaplice, 
przypom inały jej bezustannie drogie jej straty . 1 

Spadkobiercą pozostaje syn ks. ie  la Bm otiśre 
de Ferrari.

Wystawa lalek budzi chwilowo w Londynie po 
wszechny podziw i zajęcie. Przeszło 2000 lalek naj­
rozmaitszej wielkości w większej części w najkoszto­
wniejszych toaletach, wprawia w zachwyt najstarsze 
nawet dzieci. Przewyżka, jaka osiągniętą zostanie ze 
sprzedaży lalek darowanych, k f  .ycn jest znaczna 
część, obrócona będzie na zakład wychowawczy dla 
biednych dzieci, który ma być wzniesiony na ulicy" 
Ormand. N a wybudowanie tego zakD.du potrzeba 
5.000 fst.

Podarunki eks-cesarzowej Eugenji. B yła wL.a 
czyni Francji, bawiąca obecnio w Paryżu, zakupiła 
na gwiazdkę mnóstwo kosztownych podarunków dla 
członków" swojej rodziny. Najpiękniejszy wszakże o- 
trzym ała księżna Letycja Aosta. Ekscesarzowa prze­
s ła ła  synowicy swojej całe urządzenie do b u d u a ru ; 
meble pokryte są białym  aksamitem, a na nim na­
malowane przez najpierwszyeh artystów  paryskich 
w ;eóce i bukiety z fjołków napoleońskich. Dywan, 
obicia i portjery zastósowane są do mebli. Do tego 
cennego podarunku dołączone były wielkie kosze 
świeżych fjołków. D la księcia Aosty, który jest wiel­
kim miłośnikiem sztuk pięknych, przesłała eks-cesa- 
rzowa Eugenja obrazek M eissonier’a, a dla trzech sy­
nów księoia z pierwszego małżeństwa trzy rasowe 
wierzchowce, umyślnie sprowadzone z Anglji.

Komitet konkursu piękności w Turynie ogłosił 
następujący program  : Konkurs trw ać będzie od 26 
do 28 stycznia r. 1889 i otwarty zostanie uroczy­
ście w odpowiednio udekorowanym teatrze ..p \ e “ .
Pu przedstawieniu nastąpi bal, w kturv- ,■ wolone 
jest uczestniczyć paniom, biorącym udział w konkui 
iie. W poniedziałek 28 stycznia po poiuaniu o go- 
r i ie 2. odbędzie sie rozdział nagrć i, poczerń kon­
cert, bai, oraz „inne niespodzianki1' Pierwszą nagrodę 
stanowi bogato haftowany sztandar aksamitny, oiaz 
1000 lirów w złocie ; drugą i trzecią nagrodę : haf­
towana oriflamme (m ała .czerwona chorągiew monar- 
chji francuskiej, oraz garn itur bry lan tow y; czwartą 
nagrodę zaś stanowić będzie wstęga honorowa z przed­
miotem złotym. Rcliektantki powinnt się zgłosić naj­
później do 12. styczoia do komitetu w- Turynie, po- 
czem otrzymają ofertę bezpłatnego utrzym ania w je­
dnym z najpierwszyeh ho+eli miejscowych.

Całkowitym zaćmieniem słońca rozpoczyna ":ę 
rok przyszły, 1889. Zaćmienie to wszakże nie będzie 
widzialne w Europie, lecz w Ameryce, a zwłaszcza 
na zachodniem wybrzeżu Stanów Zjednoczonych, gdzie 
przedsięwzięto już odpowiednie przygotowania do sta­
rannych obserwacyj naukowych. Centralny punkt za­
ćmienia leży w stanie Nevada. N a stacji obserwacyj­
nej w Point-Arena w Kalifornji zaćmienie zaczyna się 
o godzinie 12., min. 15, sekund 12, w południe, a 
całkowite zaćmienie nastopi o godz. 1, min. 48, se­
kund 43 _ trwać będzie 130 se und. Ostatni raz 
przypadło zaćmienie słońca w dzień Nowego Roku 
w 1682, a następny raz* będzie to miało znów miej­

sce
865

rokuw roku 216? Poprzednie m iały miejsce 
i 1405 ery chr. eśrj„ńskiej.'
Każdoroczny awans na kolei Iwowsko- 

czerniowieckiej w ypadł w rb. następująco inspekto­
rem  i i .  klasy został Patek Karol, inspektoram i DL. 
k la sy : Mały Józef, Geyer Gustaw (tyt.) i Heinrich 
A dolf; starszym i ekspedytoram i: Johns Robert i  Kro­
mer E rnest starszym i inżynieram i: Maohalski Hen­
ryk, Scriba Ludwik i Ohristjan Jan (tyt. st. inżyn.). 
Dalej posunięci zostali do wyższej rangi i p ła c y : 
Bruckner Adolf, k s .  Jabłonowski S tanisław , Ziffer 
Rudolf, Koppel Albert, K rasa Emanuel, hr. Mera- 
vigha Rudolf, WĄohowsKi Albin, Schaffner Samuel, 
hr. Bukowski Ke cl. Janiczek Zygmunt, Kuntz* Bern­
hard, Steiner H u g ., Jasiński Zygmunt, Kiihnelt 
Ludwik, P ietruski Marjan, Baranowski W iktor, Blum- 
rich Józef, Pilecki Juljan. Plechawski Karol Gorgas 
Maciej, Czarnecki Jan , E lster Edmund, Filuus Emil, 
F ischer Alfred, Hauser Mieczysław, Krzeczunowicz 
Franciszek, Liborio T rtus, Sehreier Henryk, AMas 
Kalman, W unsche Józef, Zaak Alb o t, Czerwiński 
Karol, Romański Teodor, Epperlein Jan, K insbrunner 
Abraham, Fm schner Alfred, Miszewski Zygmunt, No­
sek Adolf, br. Petrino Jerzy, Plechawski Alfred, 
P rzybyła Franciszek.

Urzędnikami m ianow ani: Rossler Zygmunt, Aller- 
hand A rtur, Poili W iktor. Rabiner Gustaw, T ittinger 
Bern >rd, W agner Aleksander.

40  czeladników szewskich, pozostających do­
tąd bez roboty, zostało zatrudnionych przez adm ini­
strację miasta przy rekonstrukcji drogi pilichcw 
skie;.

dorfowej, szydłowskiej, h r. Helenie Mier i p p . ; KitJ  
menso wi Torosiewiozowi, Staw iarskiem u, Bankesn 
kredytowemu, za datki hojne pieniężne i panu^dy- 
rektOrowi F r. Zimie, za przyrze • ony stały  fundusz. 
Obok wdzięozności za te wszystkie ofiary i datki, po­
zostaje nam jeszcze serdeczne podziękowanie A dla p. 
Bayera, zarządcy gmachu teatralnego, 'który “ mimo 
licznych swych zajęć podjął wielkie trudy około 
urządzenia naszego sklepu, korzystając z bezintere­
sownej pomocy tapicera p. Remiego. W szystkim wy­
żej wymienionym i wielu innym bezimiennym ofiaro- 
dawe m składam y serdeczne „Bóg za p ła ć /1'

W ydział toioarz. iw. Salomei.

Ruch stowarzyszę l

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych,
złożyli W prezydju.m magistratu na rzec* ubogich m. 
Lwowa pp. Karol Bayer, kupiec, 6 złr., Aleksander 
Lewakowski, sekretarz banku hipotecznego, 3 t  Edm. ! 
Jurystowski, właściciel dóbr, i Jakó' K. Lewicki po | 
2 złr., Edward Jan Erlacher, pensj. sekretarz na- i 
miestnictwa, 2 złr. I

Towarzystwo św. Salomei, z a w ito  ctmi ! 
niesienia pom«"y wdowom y,jgrążonym, po- i
spieszą wyrazić .a tern miejscu swe szczere podzię­
kowanie tej publiczności, która szlachetnem i rkute- J 
cznem poparciem dała możność otarcia wielu łtz .

N : dawne nasze istnienie, niedawna praca, a owo- * 
ce tejże nio mogły być jeszcze głośne. Mimo to za- i 
cne i poczciwe serca na odezwę nasziŁi„ ©s? \ j
z pomocą.

Z ew sząd  p o sy p a ły  się d a ry  i p rz y s z ła  do s k u l - " 
to m b o la  g o sp o d a rsk a ,  k tó ra  w  niedzielę  d. 23 .  bm . 
z g ro m a d z i ła  w szy s tk ich  ludz i  dobrej woli.

Dzięki takiej ofiarności zdołano zebrać 400 zł., 
które stanowić będą pierwszy fundusz żelazny, oraz 
dowód dobroczynności publicznej. Składamy wiec ni- 
niejszem publiczy hołd wysokiej tej ofiarności, oraz 
serdeczne w imieniu ubogich wdów podziękowanie 
wszystkim tym, którzy się w czomkolwiek przyczynili 
do wyjątkowego powodzenia naszych starań —  a 
mianowicie:

Paniom Gorayskiej, Gołębskiej/  Gr.oińskiej, Hu­
bickiej, Kielanowskiej, Klobassowej, Łozińskiej, Ober- 
tynskiej, ks. Ponińskiej, Sadowskiej, Schnellowej, 
Szymanowskiej, Wereszczyuskiej; panom : hr. Lancko- 
rońskieinu i Wolskiemu, za hojne datki w zwierzynie, 
drobiu i różnych wiktuałach; pp. : właścicielom cu­
kierń, kawiarń i "handlów, mianowicie: Bałłabanowi,
Baczę wskiemu, Dydusiakowi, Ditmarowi, Ehriichowi, 
Kosteckiemu, Knappowi, Grossowi, Mańkowskiemu, 
Markiewiczowi, Mikolaszowi, Szkowronowi, Tretterowi 
i Wojciechowskiemu, za wszystkie nadesłane d a r y ; 
paniom : Wandzie Brunickiej, Stankiewiczowej, Wen-

Wydzisł towarz. przyjaciół uczącej się mło­
dzieży we Lwowie, rozdzielił w grudniu rb. po 
między uboga młodzież szkół ludowych i średnich, 
bez różnicy w yznania , '16 par butów. 17 par trzewi­
ków, 56 sztuk rozmaitej odzieży i 38 sztuk bielizny. 
W ciągu tegoż miesiąca umieścił sekretarjat 5 ucz­
niów w prywatnych domach, gdzie dostają bezpłatnie 
ciepłą strawę.

Wydział składa publicznie w imieniu ubogiej 
młodzieży, najszczersze- podziękowanie: p. Wiktorji 
Niedziałkowskiej za datek 25 złr., p. Żmudzińskiemu 
za datek 6 złr. 55 cnt., następnie p. Józefie Rutkow­
skiej za 25 sztuk odzieży i bielizny, p. Krówczyń- 
skiej za 13 sztuk odzieży i bielizny, p. Sewerynie 
Kobierzyckiej za 22 sztuk od/ieży i bielizny, p. Adeli 
Blumenfeldowej za 4 sztuk odzieży, p. Forget de 
Barst za 6 sztuk odzieży, p. Marji Zagórskiej za 22
sztuk odzieży i bielizny, p. Kwiatkowskiemu za 1
paletot zimowy, p. Grabowskiej za 2 sztuki odzieży 
zimowej.

Cały zapas powyższy natychmiast rozdzielono 
pomiędzy młodzież szkół nietylko przedmiejskich, do 
których rzeczywiście Eajnboższa młodzież u r  -zeza, 
a ' -1 także szkół średnich i jeminarjum nau.oayeielśk. 
męskiego.

Wydział towarzystwa, znając ofiarność m ^-Jkaf  
ców naszego grodu, a szcz Inioj Ii .gf Te seąga na 
szycii pań. odzywe się " i z gorącą prośbą o nad­
syłanie ; "w w gotowce, szczegoiniej w miejsce
powinszo .i noworocznych, lub w przenoszonej odzie­
ży, bieliźiie obuwiu (nawet i z dorosłych) zima 
bowiem teraz na dobre się rozpoczyna i daje we 
znaki wszystkim, a najbardziej biednej młodzieży 
ozkolnej, któia raao przed 8. godziną, często bez 
ciepłej strawy, lekko i licho odziana, w podartych 
■m/ksch, spieszy z najdalszych krańców miasta do 

-łBoły, w której o suchym kawałku chleba cały dzień 
musi przesiedzieć, nie mając po co wracać do domu, 
gdyż rodzice cały dzień są po za domem zajęci.

Wszystkie datki, tak w gotówce jak i w natu­
rze uprasza się nauprzejmiej nadsyła, do b i u r a  ck. 
r a d y  s z k o l n e j  o k r ę g ,  m i e j s k .  w r a t u s z u  
n a II. p. w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h .  Jeże­
liby komu z chętnych odsyłanie do.tkew pod powyż­
szym adresem, sprawiało trudności, raczy łaskawie 
kartą korespondencyjną podać swój adres s e k r e t a ­
r z o w i  p. M i k o ł a j o w i  H a r a s z k i e w i c z o -  
w i ul. C h o r ą ż c z y z n a 1. 23. I. p., który ofia­
rowane towarzystwu rzeczy, odbierze przez kursora.

Kto zaraz daje, dwa razy daje, to też i wydział 
uprasza wszystkich prawdziwych przyjaciół uczącej 
się młodzieży jak najgoręcej, by co rychlej raczyli 
uadsyłać choćby i najdrol niejsze datki w gotówce, 
jakoteż i przenoszoną garderobę, 
y a z  zaprasza najuprzejmiej o

%  h & m o k i l i t e r a c k ie  i  a r t y s t y c z n a .

członków.

obuwie i bieliznę, 
wpisywanie się na

/  Opora. Wstąpiliśmy tedy na dobre w „ sezon de-, 
bmtów". Co dni kilka nieledwie, witamy na scenie 
coraz ,to nową siłę, a sprawozdawca w prawdziwym 
jest kłopocie zkąd czerpać nowych słów pochwały i 
jak najsprawiedliwiej rozdzielić swoją życzliwość po­
między tak mnogą ilość „młodych, sympatycznych i 
uzdolnionych" debiutantek. Bo oczywiście wszystkie 
na równą życzliwość zas ługu ją ; wszak przyszłość 
opery p o l s k i e j  na nich spoczywa Zresztą prawdę 
powiedziawszy wszystkie są w tym roku nader szczę­
śliwe —  każdy debiut dotychczas udaje się doskonale 
jak więc nie chwalić i nie zachęcać do dalszej pracy, 
która z tych młodocianych talentów ma w przyszłości 
sił; artystyczne wyrobić.

Tak więc i debiut p. Patkiewiczównej- odbył się 
oczywiście wobec licznie zebranej publiczności zajmu­
jącej się nader żywo młodą adeptką sztuki i usposo­
bioną dla niej w całem słowa tego znaczeniu przy­
chylnie. Któżbo nie zna we Lwowie zachwycającego 
głosu p.  Patkiewiczównej? Był on opisywany już ty- 
lekrotme, wyszukiwaliśmy dlań przymiotniki najsilniej­
sze —  obecnie też potrzebujemy tylko skonstatować 
czy na scenie równie pięknie się wydaje, jak 
w sali koncertowej i czy rok ostatni nauki, 
zmian jakich nie przyniósł tak w głosie de- 
biutantki jak w jej całej indywidualności muzycznej. 
Otóż głos ten wypełnia salę teatralną doskonale, 
brzmi dźwiękiem pełnym i doniosłym, a samą masą 
swoją jest wstanie wywołać wrażenie. Słyszy się 
czasem tony czarującej, niezrównanej piękności, zwy­
kle jednak wtenczas, gdy śpiew obraca się w śre­
dnicy i górnych (ale nie najwyższych) regionach gło­
su. Natomiast piersiowe tony brzmią nieco za g łę­
boko i jakkolwiek należą do jednego i tego samego 
pysznego materjału głosowego, jednak barwą swoją 

'źnią się za silnie z średnicą, podobnie jak i ajwyż-
tony, piękne niezaprzeczenie, wychodzą cokolwiek 

i  a nikłe w stosunku do reszty głosu. Z powyższych 
Tauych wysnuwamy wniosek, iż wyrównanie rejestrów 
j' ‘ -pożądaną rzeczą dla głosu p. Patkiewiczównej. 

eżeli wypowiadamy uwagę tę ze szczerej życzliwo&ń 
dla debiutantki, to natomiast słów istotnie nie mamy 
na wyrażenie podziwu dla postępów jakie in  puncto  
muzykalności poczyniła. vYczorajszy jej śpiew był co do 
intonacji bez zarzutu, partja owładnięta pamięciowo zu­
pełnie i trzymanie się w rytmie prawie wszędzie zado- 
walniające.

Są to niezaprzeczone zasługi p. Marka, który p. Pat- 
kiewiczównę niezmordowaną swoją pracą, pełną energji 
i bezinteresowności do debiutu przygotował, jak wi­
dzimy ze sukcesem prawdziwym i ku ogólnemu za­
dowoleniu całej publiczności. Dodać nam jeszcze wy­
pada, że p. Patkiewiczówna była ucharakteryzowa.ua 
i ubraną bardzo korzystnie a nadto ; że ruchy jej i 
gra jakkolwiek jeszcze nie zupełnie wyrobione robiły

dać p. Józefowi M eh lfn u iL  
zł. 25 ct. od sztuki. ( Dęiyl 
błotniadskiego ( f u n d a c j a  Gosie 

N astępnie powzięto d rugąl  
p o b o r u  p o d a t k u  ezyuszowego rf! 
ten będzie nie z m ie n i o D y  i pot 
3, 4, o, 10.

Nastąpiło uchwalenie ,budż\e tu  fuńdusiu 
ny i fundacyj pod jej '  zarządenA pozosta jącycI 

P rzy  uchwalaniu „budżetu 'szkolnego, ru? 
ki szkoły ś red ire ,"  profesor dr. i R a d z i  " z e w s l  
podniósł złe i zupełnie niestosowme pomieszczeni! 
paralelek tutejszych szkół realiiychY Dr.,R . w r o f  
więc wezwać m ag is tra t  do poizyu\ienia odpowić 
duiek kroków, ażeby we L w o  e pow sta ło  trzecie^ 
g im nazjum  z językiem  w ykładow ym  jpolskij 
Uehwmlono.

Dr. Goldman składa r e p re z e n ta c j i  
dziękę w imieniu „komiteiu opieki w e te ranów  z i .

im. 

miasta  pc-

183 J 1 za »ubv'euc;ę w kwocie 800
Z r e s z t ą  p r  z y j  ę t o c a ł y  b u d  ż \e j  

n y ,  j a k o t e ż  z a k ł a d ó w  i f u n d a s y j  
d y s k u s j i  i z m i a n y .

W  obec tego, iż we onegdą jszym  nuijnerze 
podal iśm y  treśc iw y obraz  s ta n u  finansów m ia s ta ,  
d J ś  zaznaczam y tylko, iż rozchody  ̂ w y n o sz ą  
1,301.307 zł., p rzychody 1,207.142 z . r  a więc 
pozosta je  n iedobór  94.225 zł. pochodzący' z- w y­
datków  n a  budowle objęte rubryka;- X X a I I  r o z ­
chodów funduszu  gm iny , a który znajdzie pj* 
krycie, w spodziew anych  zwyŻKach dochodów 
w resz tkach  kasow ych z roku  1888.

K oniec  posiedzen ia  o godz. 8 wieczoij

w rażen ie  ba rdzo  dobre. D eb iu tan tk ę  r a d z ib y śm y  u s ł y ­
szeć w jakiejś partji prawdziwie mezosopranowej, bo 
takim jest jej głos, niewątpimy też, że wielki sukces 
oczekuje ją na pewne w tym razie.

Całość opery wypadła dobrze, głównie dzięki pp. 
Jerominowi i Jerzynie, oraz opiekuńczej batuciep .-Ja­
reckiego.

W/l 2*a9HNnBflaXtt3f»Kf/ERWWWhW 71?
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R a a a  m S a s t a  L w o w a .
( Oryginalne sprawozdanie D zienn ika  Polskiego).

(m.) Lwów 29 grudnia. 'Przewodniczy p re ­
zydent miasta  p. M o c h n a c k i .  P rzed  p rzystą­
pieniem  do porządku dziennego uchwalono sprzc-

•3 . . 0 .?&i ik M9 i 9̂  id
Wiedeń 30. g rudniu .  O stitn ie  wmdo31 

B elgradu p o t w i e r d z a j ą  poprzednie doumisrefll 
o zdarzonych tam e k s c e s a c h  p r z e d  k o n s u l  
l a t e m  a u s t r i a c k i m . .  Konsul 8 t e  f a n i  zażą -1 
da ł  ustawienia p o s t e r u n k u  p o l i c y j n e g o  
przed jego domem. Wśród kolonji austrjackiej w 

panuje ogrom ne wzburzenie i niepuk jB e l g r a d z i e  (Łanui

l?Ar£j,G6>c2ialJ,' d o  Ł w u w a
dnia 29. g ru d n ia  1888 r.

H O T E L  ŻORŻA. ?J. Jakubowską, ze Suiatynki.  A 
tu-. C e tu e r ,  ■/. Podkam icnia  D r .  M. Lówit,  z In sb ru .k a .  
F .  Michałowski,  /, R n io j  eerkzri. G. Blau, z W ieduia .

IIO I E L  1- RAN C U SliJ .  II. Slcarbek-Kruszewski-,- 2. 
Kicrnic-ki, z Glinki dolnej. W. J iniń-- '  ( z Grzyina- 
łowa. H. Potworowski, z W apowiei-. K. br. i ioli-judorf, z 
Szutioiiiiiica. D r .  I. Dworski, z P rzem yśla  . iKś-Sozaństi i  
z Koruelowio. T. Abgurowioz, z Bertyszowa. S Lowen- 
solm, z D reznu .

4 * o < i s t i ę I c i » w a u i e .  Ja śn ie  Wielmożny h ra b ia  J ó ­
zef Gołuchowski obdziel i ł  w dniu 18. g rudn ia  18 8 na 
gwiazdkę najb iedn ie jszą  młodzież tutejszej szkół? w i?>- 

3t> dzieci chrześe iańsk ich  w ten sposób, że każdy ' zBOI

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .  do wydzierżawienia pod ko­

po l ‘/i c e n ta  od w yrazu .

Prem iow ane w ła sn ych  zb io ró w  
w in a  F e y g a l ja  T okajskie  beczkami,

z M ady butelkami i Lwowie nabywać 
można n w łaśc ic ie lk i  W n y  Anny Neu- 
panei-, ni.  Kochanowskiego 6. 1005

rzyatnemi mi nkami od i stycznia 1889
i sk łada jąca  się z domu murowanego, su- 
| ehego, o 4 pokojach, kuchni, weraudy, 
j s ta jni,  wozowni, komórek i ugrodu pói- 
| tora morgowego. Powietrze świeże, widok 

piękuy. Bliższa wiadomość w . lmini- 
s traeji  „Dziennika  Polsk iego" .

Filtra, biźuterję, korale i wszelką gar­
derobę sprzedaje i wypożycza Zakład  

Jaszczyszyna, gm<.ch Teatralny. 1059

p i b l l o t e k a  składająca s ię  % kilku- 
D  dziesięciu d z ie ł poważnej i beletry­
stycznej treści, jest tanio do sprzedania. 
W iadomość w A dm inistracji „Dziennika  
Polskiego." 1041

w?.?--.5.

ebłopcow otrzym ał buty, spodenki, oberoczek, szalik  na 
sryję i ezapkę zimową, zaś dziew częta, buty, spódniczki, 
p łaszczyk i chustkę zim ową — reszta dzieci szkolnych  
vr liczbie przeszło 200, otrzymały książeczki do m odlenia, 
obrazki, pierniki fabryki Czyńskiego, enkierki, orzeehy 
jabłka itd.

Prócz tego zaoliarown,’ tenże lam  20 fur drzewa 
wraz z dostawą z lasu dla biedn*oh w d ór

Podając do szerszej wiadom ości ten ak w span iało­
m yślny i szlachetny czyn, który nie jedną łzę  osuszył 
na skroniach biednych rodziców i dzieci. pt-LznwaiSś^ffe 
do m iłego obowiązku złożyć na t«m m iejscu im ieniem  
obdarowanych Jaśn ie  W ielm ożnem u hr. Józefowi Gołu- 
ohowtkiemu najserdeozniejeze staropGaki ,F  g  sapłać*  
Z w ierzchność gminna. 8kałf 22. grudni* 18*8 Naozel 
nik gm iny Hrabozak.

Najlepszą
Oliwę do maszyn RA G O SINF”

l l p r z ę ż a  Ł o ł k o w i t c  In1» c z ^ S c i  
t y c h ż e ,  s i w i l l a ,  n z < ly -  g i W f ł ,  o r a a  

w s z e l k i e  i - o l» o t y  r y m a r s k i e  
1 g a l a u t e r y j n e

poleca

w  zim ie m em arznąeą
poleca

L IJ B W IR  W IN IA R Z
w e  L w o w ie , T e a tr a ln a  16 .

Mieszkania i sklepy.
po 1 c r -nc ie  o d  w y r a ; ’.’.

Po k ó j  do w y n . jeb ią  ulica 
' ' ‘l iczba  7.

KampMma
1062

■ p o s z u k a .J e  s i ę  F r a n c u z k i
L  szeni* do Wnej pani P oh .
mieka 3.

.  Zgło- 
Akade-

k p t e k a  większa do sp rzedan ia .  W ia-  
domość w A dm in is t ra c j i  „Dz. Polsk."

3 po ko je  z przynależytościami II .  
piętro, ul. Kochanowskiego 1. 12, od 

15. Stycznia. :0ii4

p i e g a n c b l  poU A j
J- j  parter;pa r te rze  z osobnym 
jęc ia  u lica  Zamojskiego

frontow y w
wchodem do na- 
3. 60

Prawdziwe oleje maszynowe ,? la g o s iii .e "  sp rze d aw an e  
do tychczas  tylko w beczkach  o ry g in a ln y c h  —  dla u m o ż eb n ie n ia  
sp ro w ad ze n ia  m nie jszym  odbiorcom , sp rze d a je  powyższa firm a 
w ..aczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zaw artośc i  
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a  prowincję z.i pobraniem .

Ołej „ R a g o s i n o "  je s t  bezw arunkow o n a j lep szy m  i najt; ń -  
szym  m a te r ja łe m  sm arow ym  c!a n iaszyn  lo in i -z y c h  i parow ych.

^ * 7 ^ 7 1 1  A  f H laszanki zaopa trzone  sa
V / o l i i C i U £ i U i i I C  • marką fabryczną i plombą.
Z am ów ien ia  na leży  do m nie  ad resow ać.  Do w ykonyw an ia  

zam ów ień  poniżej 25 k lgr .  upow ażn ioną  jes t  w Galicji je d y n ie  
firma p, P iu t ra  M iączyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazw isk iem  „ R a g o s in e "  za l ichy  
i szkodliwy falsyfikat uw ażać  należy .  2S22

P * n * »  s k l e p o w a  nzdoluiou* w tym 
zawodzie, poszukuj# zajęcia. Łaskawe 

zgłoszen ia  p i s e m n e  npri sza pod R .  
■OOO do A dm inistracji „D zien. Polsk."

D ‘\o roboty wukleń damskich w do- 
maeh prywatnyeh, pole ea sie renomo­

wana w tym zar odzie osoba. Z głoszenia  
pod „Praca" w A dm inistracji „Dziennika."

yzna w sile  wieku, umiej icy  
mówić, czytać i pisać po polsku i 

niemieeku ; mogący się  wykazać chlubne- 
m i świadeet* mi, poszuki e zajęcia. B liż ­
sza wiadomość w Adm inistracji „Dzien  
nika Polskiego."

D lle ty  wizytowe, 
dyplom y,

zaproszeń ' , 
plany, e t y k i e t y  

1 t. p. wykonuje po 
niskich cenach Z a k ła d  a r ty >  
styczno-litograficzny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy nlicy K ep e rn lk a  l i c z b a  9 .

knpleek le
skich

n i ę ć  p o k o i  z
r  piel
do

piętro.
najęcia.

Plac
przynależy tośc iam i,  II. 
Bernardyński zaraz

10,#

4 poko je  z balkenem i kuchnią na 
1. piętrzą, u lica  Akadem icka 28.

4 p o k o j e  z  p r z y n a le ż y t o ^ c ia -  
u i l .  Z y g m u n t o w s k a  1. 1 7 .

Ba r d z o  s t o s o w n y  l o k a l  n a  r e ­
s t a u r a c j ę  In l m le c z a r n ię ,

z  p i ę k n y m  o g r ó d k ie m  r  ro  I- 
m i e ś  in  j e s t  z a r a z  d o  w y n a j ę ­
c ia .  Bliższa wiadomość w A d m in is t ra c j i  
„Dziennika Polskiego."

Galicyjski Bank kredytowy
iocząwszy ń  toia 17 lisKpia 1885 r.J

Korespondencja prywatna.
Do A...

W  ś w ię ta  wyjeżdżałem — wtenczas 
z a ‘ czekałem do 2 . j a k  zwyk.’ ; koło Ri.. .

czuia będę w 
On.

— możliwie w połowie styc 
poprzeduiem  miejscu.

§mw
-v 5-tym roku krwi o rientalnej 16-tej 
in i ary dobrze zbudowany do wozu i pod 
wiei-sch nżyteczny bardzo łagoduy, maści 
ci9mnej.  Bliższa  wiadomość: A dm inis tra -  

ja  dóbr w Ostrowcu, poczta Gwoździee.

/ K u p u ją  D z ic z y z n ą  !
J e l e n i e  po 4u et. kilo ; S *  n y  po 
70 c t . : D z i k i  do 5" kilo 5'j z ł r  D z i k i e  
k a c z k i ,  S ł o n k i  Dziczyzna musi być 
m ięsis ta ,  ś a i e ż a  i dobrze wypatroszona. 
Cena rozumie się  loco  dworzec W ie d e ń .

Leopold Harring,
I I I .  W i e n .

l irf
l

Asygnaty kasowe 1
30 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
90 dniowem wypowiedzeniem.

3063

K i r o l  l i b i c h
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce
Kuciumare i 27.

TiO z łr .  n a g r o d y
temu, kto zwróci w łaśe ic i- lee  cz a r ­
nego jamnika, z żółtą  sz-zęką ,  żół- 
temi m g u m i  i p rz e d a i te m  praw em  
uchem.

T en  ja m n ik  zg in ą ł  dn ia  3. Gru- 
Inia 1888 ran o  n a  S /Jązkn  w po ­

bliżu Gali; j i ,  m iuł na  zvi sk ó rz a n ą  
obróżkę ze s re b rn e m i  s p rz ą -z k  rui 

guzikam i,  do k tórej p rzy tw i r- 
dzona by ła  w ied e ń sk a  inarka ,  o zna­
czona 1. 1033.

Kto zwróci obróżkę lub doniesie ,  
gdzie  się ten  piesł1 zna idu je  o trzym a 
10 złr. 3066

A d re so w a ć :  Ledy Paget w a n ­
g i e l s k i e j  e mb . s a d z i e  w W i e d n i u .

H i .
L w ó w „  R y n e k  l i c z b a  9 .

G Ł Ó W N Y  SK ŁA D 2774 
FORTEPIANUHf, PIANIN i ORGANOWI

Zastępstwo nadw ornych  f a b r y k : 
Fosendorfera,  H e i tzm an a ,  Bcchuteina, 
W agnera,  Feuriclm , R uandta ,  Lyra, 
Schreibera,  Sclunidta, C n im rr  Mayera.

Osera i t. d.
S p r z e d a ż  n a  r a t y  p o  1 5  z tr .  

m i e s i ę c z n i e .
C e n y  f a b r y c z n e  z r a b a t e m  

1 0 - l e l i i i a  g w a r a n c j a .  
P IE R W S Z A  K O N C E S JO N O W A N A ,

SZKOLĄ MUZYCZNA.
I. Nauka  gry  na fortepianie  w I I I .  

oddziałach. Ocl ouzątków do wfdosko- 
na len ia  gry w połączeniu  z nauką śpiewu 
chóralnego, zasad  muzyki i hannonji .

II . Nauka  śpiewu solowego w połą­
czeniu /, n a u k ą  deklam acji  i mimiki,

K u rsa  przygotowawcze do występów 
koncertowych i tea tra lnych .

T E A T R  HR. SKARBKA. — DZIó \
1 M f f E R T l J R l

pieśni narodoiyyań^odógi-az motywów
kom pletna orkies tra  tea tra lna .

2 . K O N F E D E R A C I  B A R S C Y
dram a t  m p isan y  po francu-ku przez  A. 
Mickiewicza a oddany wierszem u a  język 
polski przez Tomas ;a O liza row sk ie /o  

(D rug .  akt).
3. 8 T R A 8 M T  D W Ó R

opera St.  Moniuszki.
Arję z kurantem  odśpiewa p. G us taw  

Je rzy n a .
4. P a R T J A  P I K I E T Y  

komedja w J. aucie i  francuskiego p rze ­
robiona d la  sceny polskiej przez L  Nowa­

kowskiego.
5. JSE A Z E Y  K R Ó L E W S K I

operetka A. Miillera.
Scena aktu 2go w obozie.

6. O C H L E B I E  1 W O D Z IE  
krotochwila  w 1. akcie ze śp iewami pirze-io 
żona z niemieckiego przez J .  M iłkowskiegn’

7. E  R  Y A Y  f  
opera  Yerdiego.

Cayatinę lg© aktu oaspiew a p. J .  Jercmiiii
5. F I R I S E L L I

operetka Zumpego.
Nowe kuplety  z aktu 2go odśpiewają  pp.

J.  Myszkowski i T .  Skalski 
9. O B R A *  Z  Ż Y W Y C H  O S Ó B .

H A u g .  T s c Ł i n k l a  S y n o w i e

Fabryki w

Ju t ro  po p o łu d n iu :  „Państwo W ackowie,• 
k imedja w 4. ak tach  Z. f ’rzybyls ,ięg!i .  
V7ieezór: „Mikado." operetka w 2. a k t . cii 

sulffyana.

c. k. nadworni dostawcy
Wiedniu, Schonfeid , Lobositz

polecają:
I W Lublanie

3023

U

Tschinkla grys
Puszki
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Praw nie  zastrzeżone.
K a w a  l ig o w a  i  a u ł ia ń h k a  l ig o w a .
N a j l e p s z e  c z e k o l a d y  uznane jako  najlepszego gatunku i odznaczone 

nag ro d ą  na  wszystkich wystaw i eh.
K a k a o  h e z  o le j u ,  lekko rozpuszczalne i o delika tnym  smaku. 
A n g i e l s k ie  R o c k i .  D r o p s ,  C a n d y t y ,  o w o c e  k a n d y z o w a n e  

1 g l a c ć ,  C e d r i ,  A r a n c in i ,  k o m p o iy  i t . <9.
F a b ry k a ty  nasze są do nabycia  we wszystkich lepszych handlach korzennych.

i^Rcr,

Ha święta wielki zapas 
W I N i WÓ D E K

poiec-a ST. WOJOlROHOkSUtriM f l a s z k a  P r e s z h u r g e r a  4 0  c t . ,  Z ic?  la k u  5 5 ,  0 5 ,  8 0  c t . ,  H e g y a l a y e r  s t a r y  h m f ^ H i p d n e r  z ł r .  1 , 1*20 I 1*40, l l l a ś la f s  
1 -6 0 , K e t  z e r  4 0 ,  Y ó s l a u c r  '■ K 5 . - • z i c u l u n g c r  0 0 ,  A ju sb e r g e r  <i5 , W e h l l i n g c r  0 5 ,  V « s i f .n e r  C io ld e k  1*25 i w. 1. W ó d k i ]  

R a t a f ia ,  D e r e ń  i ów  k  a . P o i. ic . i .a ń c z ó w k a ,  J a r z ę b i a k  i  J a r z ę b i n k a .  F l a s z k a  m io d u  b a r d z o  d o b r e g o  50  c t .

BDILIZIHE damską zre ioną z baiysta, 
płótna Cl>iwonu w największym wyborze

sprzedaje

najtaniej

MAGAZYN FABRYCZNY BIELIZNY
W E  L W O W I E .

iaMaaa------usjag mke — ii

W »d»wc» i redaktor ^ o w ^ n ia J I n y : J ó z e f  Ł e s k o w n i c k i . Papier z ikbryki czerlańskie Z Drukarni .Dzienniki Polanego


